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O D  R E D A K C Y I.

W krótce bo z d. 1-ym  S tycznia Tygodnik Rolniczy 
rozpocznie czw arty  rok  istnienia. W u p łyn ionym  trzeć 
letn im  okresie, R edakcyja usilnie s ta ra ła  się, ażeby pi­
smo rolnicze stało się organem  pożytecznym  i poczyt­
nym , w tym  celu pom ieszczała a rty k u ły  p rak tyczne  i po­
pularno-naukow e, k tó rych  celem  jes t podniesienie produ- 
kcyi przez postępow anie na  podstaw ach nauk i oparte. 
P rzebyw szy trzech le tn ią  próbę, poparci uznaniem  in te  l- 
gencyi rolniczej, w następnym  roku  pójdziem y tąż  sam ą 
drogą pracy, jakąśm y  sobie w ytknęli i u torow ali. P rzy  tej 
ilości czytelników , ja k ą  m ieliśm y w roku  bieżącym , pism o 
istnieć może; dalszy rozwój i n iezbędne ulepszenia, zależne- 
ini są od zwiększenia środków , jak ie  daje rozszerzające się 
koło czytelników ; opiekę przeto nad pism em  naszem  pow ie­
rzam y dotychczasow ym  P renum erato rom  naszym , od nich 
bow iem  dalsze istn ien ie i podniesienie pism a zależy.

D ział korrespondecyi, tak  w piśm ie rolniczem  w ażny, 
pow ierzam y w spółudziałow i w szystkich Z iem ian, a w szcze­
gólności osobom  uproszonym , k tó re  ważność tego działu  
oceniły i w prow adzenia jego zażądały.

P rzygotow anie  adresów , dopełnienie form alności po ­
cztow ych, w ym aga pewnego czasu, d latego  też upraszam y 
o wczesne nadsy łan ie  żądań  i p renum era ty :

Rocznej rs. 6.
Półrocznej . . .  ,, 3.

U w aqa. Poniew aż op ła tę  pocztow ą w nosim y p ó łro ­
cznie, w razie przeto zaprzestenia p ren u m era ty  k w a rta l­
nej, znaczną ponosim y stra tę , d latego  też upraszam y 
o nadsyłanienależnościuw stosunku  półrocznym .

Próchnica czyli humus i torf,—azot 
i związki azotowe.

Przez S- Z d z .

(Dokończenie.)

P rak ty k a  ro ln icza podaje, że niektóre rośliny, szczególniej 
dobrze sie udają na nawozach w azot bogatych; inne zaś są dla nich 
nhoietne T raw y i zboża w ybornie rosną na polach nawiezionych 
emanem,' sale trą  chilijską, gnojem  zw ierzęcym , gnojem  z mięsa, 
k rw i i t d. Przeciw nie koniczyny i tu rn ipsy , zwykle najlepiej się 
udają na ziemi zasilanej alkaliami i fosforanam i; mniej wywdzię- 
czają się za nawozy azotowe. Chcąc otrzym ać dobry plon pszenicy 
(około 11— 12 ko rcy  ziarn, 3,600 f. z m orga poi.), często po trzeba 
obficie gnoić nawozem azotowym , chociaż plon zaw iera tylko 63 f 
azotu; na tern samem polu, bez gnojenia azotowego można zebrać 
nlon koniczyny, k tó ry  zawiera 2 - 3  razy więcej azo u.
1 W  badaniu wzrostu koniczyny U lb rich t okazał, ze g run t ma­
ło w pływ a na zasób azotu różnych jej organów, albo innem i 
słowami: chociaż koniczyna zaw iera 2—3 razy więcej azo u, i sto­
sunkowo więcej niż pszenica wym aga saletranow  i  amoniaku: 
wszelako je s t w możności przysw oić je  łatw iej niz zboze. żaiaje się 
więc że rośliny nawet w swojem otoczeniu, przyczyniają się do 
tw orzenia związków azotowych wcielalnych; że n iektóre posiadają 
w wyższym stopniu zdolność do spełnienia tak ważnego wypadku. 
D o takich  należą rośliny wielko listne, mianowicie groszkowe, któ­
re też zapewnie najwięcej ozonu wytwarzają. . , . j

Podania w powyższych uwagach przedstaw ione do jak iego  |

Użyźnianie gruntu za pomocą, podłoża.

Coraz większy i widoczniejszy niedostatek , P ° ’
kazuje się w ro ln ictw ie, je s t  w inikiem  zby t m ałej, bodaj 
czy nie stopniow o zmniejszającej się p rodukcyi: w ysokie
podatki, drogi najem nik, nizkie ceny, w szystko to  zno- 
śniejszemby się stało, gd y b y  ro ln icy  s ta ra li się podnieść 
urodzajność ziemi i p rzyw racać jej w yczerpane lub  w y­
czerpujące się pierw iastki pożywne. Czy działania w ty m  
k ierunku  prow adzą się, czy pom yślnym  zostały uw ień­
czone skutkiem , m oglibyśm y zasięgnąć wiadomości, gd y b y  
ludzie należycie pojm ujący  zadanie, u jaw nić chcieli czynio­
ne w tym  względzie usiłow ania. Je d n ak  z boleścią w sercu 
wyznać m usim y, że, pom im o to iż w naszem rolniczem  spo­
łeczeństwie znajdu ją  się ludzie, k tó rzy  um ieją korzystać 
z dobrodziejstw  nauk i, po najw iększej części św iatło u k ry ­
wa się pod korcem , zawód lu b  pow odzenie _ pozostaje n a j­
częściej w szczupłych g ran icach  dom owej siedziby i p rzy ­
padkiem , przez podpatrzenie  w ydostaje  się na św iat Do­
ży Niechże nam  n ik t nie ma za złe, że n au k i i p rzy ­
kładów  szukać m usim y u obcych, że s ta ram y  się wszeł-

vvniosku prowadzą? Tyle źródeł tw orzenia się związków azoto­
wych, upow ażnia nas do postawienia praw dopodobnego zapytam a: 
czy te związki wystarczają do zaopatrzenia potrzeb całej wegetacyi?

O biaśnienie tego przypuszczenia jest waznem i m ełatw em  za­
daniem. A zot należy do pierw iastków  w życiu rośhnnem  kom ecz- 
n v e h  zw iązki ie^o były  i dzisiaj jeszcze są poszukiw ane w posta- 
o (  g u » r  “ i e t r ,  chilijskiej, io li a tnon iak .taych , i 
innych mieszanin pod nazwiskiem  nawozow sztucznych. P rodukcy ja  
ich w rolnictw ie jest ograniczona i zawsze kosztowna; gdyby więc 
rolnicy mmdi się uwolnić od potrzeby ich kupna i poznali sposoby 
korzystania z bezpłatnych darów , którem i nas przyrodzenie wspie­
ra byłbv to ważny k rok  w postępie przem ysłu rolnego, ponieważ 
w kosztach w ypłodow ych plonów jak ie  zbieram y, cena m ateryja- 
łów ziemię użyźniających czyli nawozów, ważną rub rykę stanowi. 
P rak tycy  dobrze pojm ują, że najważniejszem jes t zadaniem ro e- 
twa: najmniejszą ilością gnoju we własnem gospodarstwie produkowa­
nego. jak największą ilość płodów roślinnych otrzymać.

Życzenie to wtenczas się spełni, gdy potrafimy o z n a c z y c ie  
i jakich pokarm ów potrzeba dodać za pośrednictw em  nawozow 
ażeby dopełnić koniecznej summy pierw iastow  potrzebnych dla

m ożnej wegmta ^y znajomości natury  i sk ładu gruntu , po-

*r “ b  utw orzone,dosta-
ją się do ziemi z osadami atm osferycznem u ja k  deszcze, śnieg, m g a 
i rosa. Ja k ą  summę te ź ród ła  dostarczają, z ścisłością nieoznaczone. 
W iem y że woda deszczowa przynosi z i e m i  am oniak i kwas sale- 
trzan y f w ilościach bardzo  zm iennych każdego roku i w rożnych 
m iejscach; lecz ile dostarcza m gła i rosa, zostaje do zbadania Co 
ziemia sobie przysw aja w czasie d ług ich  dni pogodnych pory letniej
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kiemi siłami przenieść i zastosować to co za najwłaściw­
sze w naszych stosunkach ekonomicznych i społecznych 
uważamy. Ścieranie się zdań czy to ustne, czy piśmien­
ne, z korzyścią, zawsze wypada d la rolników, rozświeca 
bowiem punkta niejasne lub zawiłe; nie mając sposobno­
ści zaznaczenia rozpraw tego rodzaju prowadzonych u nas, 
choćby w sąsiedzkiej pogadance, przytoczym y polemikę 
p. E. Lecouteux, z dziennikiem włoskim Cultivatore di Ca- 
sale. Stosunki są tam wprawdzie od naszych różne, k li­
m at zupełnie oddmienny, zasada jednak pozostaje ta  sa­
ma, korzyść* przeto może być równą.

,,Widocznem jest, że niektóre w arstw y mniej lub  wię­
cej urodzajne, nie tknięte jeszcze pługiem, mogą silnie 
przyczynić się do ^użyźnienia g runtu , jeśli je  przyłączy­
my do warstwy ornej. Innemi wyrazami, widocznem jest, 
że w skutek pogłębienia znaczna ilość m ateryi mineral 
nych i organicznych rozpuszczalnych, może powiększyć 
massę nawozu dostępną dla roślin. Jeżeli więc ten do­
datek nawozów pobranych z warstw spodnich wywołuje 
powiększanie plonu, łatwo zrozumieć, że prawo wyczer­
pywania ziemi stosownie do plonów jakie wywołuje, po­
zostaje w całej swojej sile. Czy nawóz pochodzi z warstw

W  dzienniku U Cultivatore, mówi tedy p. Lecon- \ do tej pory nietykanych pługiem, czy też przychodzi na 
teux, redaktor tego pisma oskarża rolników francuzkich,} wozach, zawsze musi on znikać tern prędzej, im na obfit- 
że nie czytują pism rolniczych obcych i starają się na- sze zamienia się plony. To właśnie rolnik zawsze powi- 
rzucić całemu światu swoje zasady i swoje błędy. Za- nien mieć w pamięci. Zawsze i wszędzie powinien on
rzuca nam zwłaszcza, żeśmy nie przyjęli dyskussyi o orce 1—A — J ----------  ------- ■—-- ' ‘ -—  * • ’ •
głębokiej nie w zimie, ale w lecie wykonywanej. Redaktor 
pisma rolniczego zarzuca nam, że utrzym ujem y, iż użytecz- 
nern jest powszechnie zwiększać grubość warstwy ornej, 
w stosunku ilości nawozu jaką rozporządzać możemy. Co 
więcej, zalecaliśmy pogłębianie zimowe, wtenczas kiedy we 
Włoszech najkorzystniejszem jest pogłębianie w lecie.

„Zwrócić musimy uwagę współkolćgi naszego, że p i­
sma o których wspomina nie odnosiły się do świata całe­
go, ani naw et do Italii, ale poprostu do małego okraw

być pod prawem zwracania ziemi tego co z niej zabiera. 
Zalecać mu, żeby mógł wykonać to zwrócenie, co on może 
wykonać w niektórych okolicznościach, odwoływać się do 
warstw dziewiczych, które służą za podstawę warstwy or­
nej, jestto bez zaprzeczenia, dawać mu radę wielce użyteczną. 
Ale sądzę że lepiej jeszcze zalecić mu, ażeby się wystrze­
gał tego rodzaju użyźniania, które nie wystarczy na długo.

„Pochwalam  z całego serca ważne badania siły uży­
źniającej warstwy, k tórą spółtowarzysz nasz nazywa m ar­

ka ziemi, k tóry  się n azyw a ' Soloniją. Tam, w gruntach ażeI)y odróżnić od warstwy czynnej, k tóra stano- 
piasczystych, spoczywających na podłożu gliniastem, ™ wargtw? ornf  właściwie nazwaną. Słusznem jest twier- 
pewnern jest że upraw a zimowa cudów dokazać może. ■ dzenie że w tych warstwach m artwych częstokroć znaj- 

„A le nie chcę nadużywać tego sposobu usprawiedli- Û e sj§ a0Palma nawozów naturalnych, którą można 
wiania się za pomocą interesu miejscowości i chętnie \vstę- °?z?z .n.le. exp l°at°w ać. Ztąd pochodzi zalecanie orki 
puję na grunt, na k tórym  starasz się odmłodzić daw ną! głęb°kiej i pogłębiania. Ale dla czegóż nie mamy zapa- 
teoryję rolniczą użyźniania ziemi przez uprawę mechani- t 7 0wacr, 181? na ten przedm iot z punktu  widzenia przyszło- 
czną, bez zastosowania ilości nawozu do wzrostu warstwy . P^a _cz®g° nie uprzedzić rolników, że im więcej po- 
ornej. Tym  sposobem przepędzanie skiby równałoby się I® Vbiają ziemię, tern więcej powinni starać się o możność

-  - ^  7 j ------------ —  —  ----------

gowej, zamiast oczekiwania żeby'deszcze jesienne" uczyni- staJ§ w Podłożu> n ie  S£t n a w o z a m i wiecznemi, które same 
ły  ją  dostępniejszą d la  działania pługa. i  Przez s}ebie S1? odradzają, ale że prędzej lub  później za­

l e ż e l i  dobrze rozumiem śłowa wzmiankowanego pi-| innemi je  trzeba?
sma rolniczego, staje ono w obec ważnej kwestyi, którą już „ W  tym  szeregu wyobrażeń, jedną tylko znam za- 
nie raz pismo to poruszało, opierając się na analizie che- sadę, wieczną jak  świat, a tą  jest, że, ponieważ plony
micznej gruntów, k tórych warstwa martwa, spoczywająca przychodzą w stosunku nawozu, im więcej rolnik na-
pod w arstw ą czynną, pokrytą zasianemi ziemiopłodami, gromadzi ich w ziemi, tem obfitsze zbierać będzie plony;
zawiera wiele m ateryi organicznych. a najlepszym sposobem ich nagromadzania w ziemi, je st

i innych , pom iędzy deszczam i, zapew nie tworzy obfity zasiłek, jak 1 P rzy  m ieście G old b erg  w M eklem burgu, znajduje się kawa- 
w nosić m ożna z podań już znanych. W ed łu g  w ielu  doświadczeń i  łek  gruntu kilka m orgów  rozleg ły , od niepam iętych czasów  niegno-
K m i f i S i n o r n i l l t n .  c r r n n k  w n  n p  m l  m o f ^ v T r i  --— l   • i _ • . . . & .

m ieszany z hum usem  z cukru wyrobionym , przyciąga tem w ięcej które ciągle w ym agają gnojenia, 
zw iązków  azotow ych, iin w iększy zasób m ateryi próchnowych za- P lon y  zbierane na gruntach uprawnych, zw ykle zawierają
wiera. P iasek  z l° /0 hum usu p o łyk a  w ciągu roku 3,57 f. am oniaku j więcej azotu niż go otrzym ały w gnoju pod nie użytym . S tw ier-
na m orgu prus., z 5°/0 hum usu 23,51 f. na tejże przestrzeni, p ew ni i dżają to liczne badania Boussingaulta.
jesteśmy, że podobne działanie także następuje w gruntach złożonych ze W eźmy za przykład płodozmian 5 letni, od dawna w Bechel-
szczęśliwej m ieszaniny piasku z gliną, bez materyi próchnowych; glina  
bowiem rów nie jak  hum us absorbuje z atm osfery w ilgoć i amoniak.
P rzez nią dostaje się w iele azotu do gruntów , i ta jej własność 
absorbcyjna n iew ątpliw ie w pływ a na stopniow anie ich żyzności. 
Bret8chneider w badaniach swoich za nizko ją  ceni, ponieważ 
w obliczeniu swojem  opiera się na ilości, jaką z powietrza zabiera 
spokojne zw ierciadło w ody, z niem  zetkniętej. Rzecz w idoczna, że i 
powietrze nietylko powierzchni ziem i dotyka, ale przejmuje całą Kartofli, 
grubość roli do podłoża; odm ienia się z ruchem  zewnętrznym , ° ~ ~ ~  

i zw iązki azotow e jakie posiada oddaje sypkiej warstwie ziemi. Że 
to źródło może być bogate, w nioskujem y z organizacyi koniczyny, 
która na 2— 3jcm. pod powierzchnią ziem i, przejmuje rolę siatką ko­
rzonków  zwanych rosoivemi (Thauwurzel), dla korzystania z w il­
goci i pokarmów, przez atm osferę roli dostarczonych.

Jeże li w ypadki badań naukowych zostaw iają niejaką w ątpli­
wość co do pytania wyżej postaw ionego, korzystniej na jeg o  stronę 
przem awiają fakta w praktyce zebrane. N iektóre z nich w krótko­
ści przytoczym y.

Rośliny dziko rośnące, na właściwej dla siebie ziem i, przez 
ludzi nie zajętej; pastwiska na w ysokich górach, na których w iecznie  
żywią się zwierzęta; obszerne lasy n igdy nie gnojone, pomim o tego  
niesłabną w produkcyi, chociaż przestają na zapasach azotu, ty l­
ko przez atm osferę dostarczanego,

I . fW A t* ł, A r* — a nn . u. m Z   _ n hi n   

bron używany:
1) Kartofle albo buraki gnojone (500 quin, gnoju surow ego  

czyli 1Ó0 qu. suchego, na hektar). 2) P szen ica  z koniczyną na w io­
snę posianą. 3 ) K oniczyna; dwa cięcia, ostatnie worane. 4 ) P sze ­
nica na koniczynie przeoranej. Z biór dodatkow y rzepy. 5) O wies.

Plony z hektaru zebrane.
12800 k° k łęb ów  surowych; 3,085 suchych 46,3  azotu 

Pszenicy ziarn 1343  
„ słomy 3058  

Koniczyny siana 5100  
Pszenicy ziarn 1659  

„ słomy 3770 „
R zepy k łębów  9350 „
Owsa ziarn 1344  

» słom y 1800

w + 1 1 0  suszonej 1148 99 26,4 99

99 2258 99 9,0 99

99 4029 99 84,6 99

99 1418 99 32,6 99

99 2790 99 11.2 M
99 716 99 12,2 99

99 1064 99
23,3 99

99 1283 99 5,1 99

W  gnoju pod nie dostarczonym . . . 203 ,0  „
A  zatem w p l o n a c h ...........................................  47,3 k° więcej; nie-
licząc do tego azotu zawartego w pozostałościach pożniwnych. 
Przewyżlta ta pochodzi od związków azotu, pobranych przez ro­
śliny z atmosfery, w części zaś z materyi próchnowych. Najwię­
kszy w niej udział ma koniczyna; jej plon w rotacyi przytoczo-

panu
p  . * • i  r i  i  T  T i r  I   “ * ' V  n o i u t / Ł Y n a ,  | v i  ** * w t , a v / V l  U l £ ¥  l U t

Czarnoziem, grunta n iektórych okolic W ęgier, N iem iec, H isz- nej zawiera 84,6 k° azotu, który pozostaje w  folwarku, słu ży  na 
n i t. d, wydają plony bez zasiłku  jakim kolw iek  nawozem . (paszę i wydaje nawóz w  azot bogaty. Do tego doliczam y azot
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wnoszenie ich przez pogłębianie do najwyższej ilości 
w grubość warstwy ornej.

„Czy należy pogłębiać w lecie, czy też w późnej
jesieni?

„Pewnem jest, że im pogłębienie jest dawniejsze, tem 
więcej dostarcza pokarmom roślinnym  materyi m ineral­
nych i organicznych wytworzonych przez naturę. W tym  
względzie jest rzeczą niezaprzeczoną, że pogłębianie w le­
cie ziemi, która na następną dopiero wiosnę będzie ob­
sianą, czyni ją  bogatszą w m ateryje przyswajalne, aniże­
li pogłębienie w późnej jesieni, poprzedzające zasiew ro­
ślin okopowych, albo innych.

„Pismo powyżej przytoczone, utrzym uje, że pogłębia 
nia w lecie są szacowne we Włoszech. Nie mogę tem u 
przeczyć, ponieważ należę do liczby tych, którzy biją czo­
łem przed faktami, a zwłaszcza którzy uznają wpływ k li­
matu, rozumieją, że rolnictwo na południu musi postę­
pować według praw, które nie zawsze zastosować m o­
żna na połnocy. Prowadź więc dalej twoje badanią. J e ­
den z naszych daw nych mistrzów lir. de. G aspann tak 
nam , jak również wielu innym  uczonym, wskazał 
jaką rolę odgrywać powinien klim at w wyborze syste- 
m atu ku ltu ry  i sposobów postępowania jakie ztąd w ypły­
wają W yuczony w takiej szkole, zawsze propagować 
będę wszystkie prawdy dowiedzione, które mogą stac się 
specyjalnym kodeksem rolnictwa. Obecnie me będę roz­
poczynał dyskussyi o korzyściach pogłębiania w lecie we 
Włoszech. Poprzestanę na zapewnieniu, że gotowym b ę­
dę zawsze do rozszerzania dobrych sposobów uprawy, 
które z mniejszemi lub większemi zmianami mogą się do­
stać wszędzie.   .

„Pogłębianie w późnej jesieni jest korzystniejszem
z wielu powodów, ponieważ wykonywa się po pierwszych 
deszczach jesiennych, a przeto jest tańszem. W ykonywa 
się w porze, w której rolnik może użyć swobodnie wszy, 
stkich sił pociągowych. Mrozy dopomagają do rozkro­
je n ia  ziemi. Nie twierdzimy bynajm niej, ażeby pogłę­
bianie w lecie nie było więcej warte ze względu lepsze­
go rozdrobnienia cząstek m ineralnych i rozkładu mate- 
rvi organicznych. U trzym ujem y po prostu, że inne oko­
liczności brać w ypada w rachubę i że summa tych oko­
liczności prowadzi nas do tego, że przekładam y pogłębianie

W ' ^U pow szechnienie się nawozów chem icznych lub skon- 
, ,V" , ___ naa na t.ei

drodze; kiedy mieliśmy do rozporządzenia jedynie tylko> 
nawóz stajenny, często znajdowaliśmy się w konieczności 
działania w gruntach nowych, które zbyt niedawno zosta­
ły wystawionemi na działanie powietrza, ażeby im moż­
na było powierzyć wszystkie rośliny bez w yjątku. Na­
leżało się ograniczyć do pewnych tylko roślin, które m a­
ją  własność nadawania się gruntom  świeżo wydobytym . 
Kartoflom głównie tę własność przyznawano. Obecnie 
dzięki nawozom m ineralnym , nastąpiły inne reguły. N a­
wozem stajennym mierzwi się w stosunku 375 do 500 
centnarów na morgę, uznpełnia się to 250 funtam i gua­
na, albo równoważnikiem fosforanu i azotu. W ra ­
zie potrzeby wapnuje się lub  margluje. Buraki, kukury ­
dza, wyka, kapusta, marchew, proso, przychodzą w pier­
wszej uprawie po zdarciu nowiny. Na następną jesień
zasiewa się ozimina.

„Faktem jest, że tak się robi powszechnie. N ikt nie 
głosi zdania, ażeby po grubej orce jesiennej nie wolno 
było puszczać pługów i sprzężaju na ziemię spulchnioną 
i w skutek mrozów rozdrobnioną. Tego krążenia sprzę­
żaju wzbrania się tylko na gruntach, które się obawiają 
stratowania kopytam i dobytku. Po największej części bro­
nuje się na wiosnę, a nawet orze się lub używa skary- 
fikatora. Na zimę orka głęboka, na wiosnę p łytka, ta 
jest powszechnie przyjęta zasada, która okazała się wszę­
dzie najskuteczniejszą; nie wątpię, jednak że w odmien­
nym  klimacie odmiennemi kierować się należy zasadami. 
P raktyka ludzi św iatłych i destrzegawczych wyszukiwać 
powinna wszędzie faktów określających każdą okoliczność; 
zadaniem prassy zaznaczanie ich i rozszerzanie.

„W  streszczeniu jestem tego samego zdania co mój 
współtowarzysz, że możliwem jest chwilowe wzbogacenie 
ziemi przez podłoże. Sądzę, że zgodzi się on z mojem, 
że koniecznem jest nie uważać za trw ałe tego rodzaju 
użyźniania, a przyjąwszy to za podstawę, uznam y wszy­
scy, że im więcej warstwa rodzajna się pogłębia, nawet 
w lecie, tem więcej przygotować się trzeba, w dalszej lub 
bliższej przyszłości, oddawać jej w nawozach to, co z niej
zabieramy plonam i” .

Sm utny stan w jakim  większość majątków się znaj­
duje, szłuszne wznieca obawy, że często trafiające się już 
teraz wypadki u tra ty  mienia i przejścia ich w obce ręce, 
stana się powszechniejszemu, jedynem  na to lekarstwem 
racyjonalniejsze gospodarstwo, stopniowe zwiększenie uo-

do których koniczyna i  lucerna . — y — , *
czyć rośliny groszkow e), otrzym uje mę najwięcej m ateryi orga-
rnr*7nci w niej zaś azotu. , . ,

M amy w ięc środek stopniow ego nagrom adzenia zw iązków
azotu przez uprawę roślin pastew nych, m ianow icie szeroko-list- 
n v c h .’ Plony po nich następujące zw yk le są w yższe niż po innych. 
P szenica po kartoflach w ydaje 17 hektol. z hektaru; po bura­
kach 15 hl.; po koniczynie, 21 hltr. (9 korcy 6 gar. z m orga pola.) 
(B ouesingault). N a ten w pływ  p rzedp lon ów . należy m iec w zgląd

W Ukc?eknawyP p rtyk T aT Ug 08podar8twa w w ysokim  stopniu w y­
czerpanego, i powrócenia gruntom  w łaściwej żyzności, przedsta­
w ia majątek N ilkheim , przy Aschaffenburgu położony. D r. V arren- 
Trann obiaw szy "O n a  w łasność, kierując się zasadam i nauki L ie -  
3  mało u żyw ał nawozów azotowych, lecz obfitem gnojeniem  

in o  k# kwasu fosforycznego rozpuszczalnego w postaci super- 
(po  20 ct. superfosfatu zaw ierającego 20%  kw. fosforycz­

n ego, n a  h e k t a r )  w pierwszych latach uczyni zbytecznem i inne 
n aw ozy. Superfosfat w ysoko podniósł w egietacyją roślin, które 
korzeniami grom adzą w gruncie w iele azo u, w zię ego

- S i e  ostatniej w „ j„ ,, i .  we 
w szystkich majątkach, w których dla braku nawozu stajennego  
Ti r S w a n y c h  kom unikacyi używano prawie samego superfosfatu  
wapna w  w ie lk ic h  ilościach (5 0 0 -8 0 0  k. na hektar), w  n iespo­
dziewanym  stosunku podniosła się waga i bogactwo buraków; 
przerabianie ich w gorzelniach okazało się korzystnem  łatw iej-

szem. ^ a'dom ość mo2e j,y(i użyteczną dla plantatorów bura­
ków  którzy się w roku b ieżącym  zaw ied li na wysokości plonow  
spodziewanych; może też rolnicy zw rócą uwagę na fosforyty, tak 
blizko nas obfite, i na inne fosforany; m oże przekonają się, ze w yra-

est koniecznością uia posiępu      ̂ —
skutecznego działania, superfosfat potrzebuje pom ocy torfu; on 
bowiem  w pływ a na w łasności fizyczne ziemi; w egie acyją zasi a 
związkami azotowem i, które z atm osfery pobiera i z własnej sub- 
stancyi wyrabia, w dalszych przem ianach jakich w gruncie d o­
znaje; swoją m ateryją organiczną w pływ a na m ateryje m ineralne 
za pokarm służące i ułatw ia ich przejście do roślin, fe n  w spół­
udział torfu okazały doświadczen.a stacyi agronomicznej we w scho­
dniej F ran cyi, w Nancy wykonane. . „  ,

N a ziem i użyźnionej samym superfosfatem , G randeau ze ­
brał żniw o bardzo ubogie, w porównaniu z plonem  otrzym anym  
na takiej samej ziem i, po równej ilości superfosfatu lecz z tor­
fem pom ieszanego. R óżnica ta w idocznie zależy  od obecności 
torfu i jego działań wyżej już podanych. . . . .

D ia  tej samej przyczyny superfosfat korzystnie d ziała ł na grun­
tach N ilkheim , poniew aż ich nagnojenie superfosfatem  poprzedziła  
kilkoletnia m elioracyja, g łów n ie  oparta na rozw inięciu uprawy ro­
ślin paszow ych, m ianow icie koniczyny i silnej produkcyi gnoju; 
ziem ia więc była zaopatrzoną pewnym  zasobem m ateryi prochno- 
wvch. M ó"ł w ięc Yarrentrapp w opisie sw ego gospodarstwa  
z zupełnem" przekonaniem  powiedzie: że użycie nawozów azotowych 
u w a ża  za zbyteczne; że się nie.opłaca z  powodu wysokiej ceny; idąc zas 
drogą przez naukę L ieb iga  wskazaną., zd oła ł po m esc o rwa ej zy 
zności m ajątek dosyć obszerny, od w ielu  lat zupełnie wypowiedzianą: 
płoniony W ypadki przytoczone objaśniają kw estyję racionaine- 
2 0  użycia nawozów; m ogą służyć za przestrogę, wyżej juz wj 
że palenie torfu, m ateryi w rolnictwie tak ważnej, na której w y ­
robienie d łu g ie lata się  sk ładały , b y łob y  m arnotrawstwem  m eo- 
ględnem ; zaniedbanie użycia, jakie przyrodzenie d la m ego w ska­
zuje, b y łob y  św iadectw em  pożałowania godnej niew iadom osci, 
która nie um ie ocenić w łasnego dobra, czyni krzyw dę ogó łow i, 
poniew aż zostaw ia bez u żytku  dla lu dzi m ateryjał obfity, bezpośre­
dnio w produkcyi rolnnej czynny i do jej podw yższenia zdolny.
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nawozowych, kt,óre zawsze i wszędzie pierwszym będą 
warunkiem pomyślności w rolnictwie. Pogłębienie war­
stwy rodzajnej, sięgnięcie do podłoża, czy to pługiem, 
czy łubinem, czy lucerną, będzie dopiero następstwem 
skutecznego zwiększania ilości wyrabianego nawozu.

Uwagi nad pytaniami i wnioskami, obja- 
wionemi na konferencyi pszczolniczej,

pod ług artykułu zam ieszczonego w Kuryerze Warszawskim  z dnia 12 (2  4) 
W rześnia r. b. N r. 2 08.

Nie ubliżam w niczetn doświadczeniom i rachunkom  przez 
P- A . M ieczyńskiego na konferencyi przedstawionym ; lecz sądzę, 
że mi n ik t za złe nie weźmie, że więcej przywiązuję wiary do 
własnych, i do faktu  niezaprzeczonego, że gdziekolw iek zdarzyło 
mi się odw iedzić pszczolarza m ającego fu tera ły  ramowe, czyli ule 
ks. D olinow skiego, albo słyszałem  narzekania na ten ul, albo go 
znalazłem  ju ż  z pasiek usuniętym . W szakże i sam ks. Dolinow- 
ski, nie znając przyczyny skutków , wyznaje, że pszczoły zakła­
dają m agazyn m iodny po całym ulu, i że doznaje wilgoci i p le­
śnienia plastrów . Zastawki, k tóre do tego ula d o d a f  p. Ramo- 
szyński, nie są żadną nowością, zalecał je  Franciszek H uber w r. 
1787, i takow e były w używ aniu. S krzynia z góry otwierana 
z ram kam i i zastawkam i H ubera  była we F rancy i do r. 1847 u- 
żywana, w Niemczech do r. 1845, od tego czasu fu terał ramowy 
w F ran cy i i N iem czech w yszedł jak o  niepraktyczny z używania. 
D ośw iadczenia więc całych krajów , p rzek ładam  nad te, które p. 
M ieczyński na konferencyi przedstaw ił, a k tóre  pierwszym są 
w prost przeciwne.

Owa tak szum nie ogłoszona, z samych ulepszonych ułów 
p . Ram oszyńskiego sk ładająca się wzorowa pasieka na Czystem 
pod W arszaw ą, najlepszym , najwym owniejszym  jest dowodem 
użyteczności tego ula, bo od wiosny 1871 do jesieni 1873 ani 
garnca miodu nie sprzedano.

Dziwić się nie można, że w owych czasach, to jest przed 
rokiem  1845, nie znano przyczyn ani okazującej się w ulu wilgoci, 
ani też dla czego pszczoły po całym  ulu miód składają, co na j­
gorsze^ za sobą pociąga skutki; lecz dziwić się trzeba, że po 
upływ ie la t 15 jak  ul ten zarzucono, gdy ju ż  wady jego były 
znane, ks. D olinow ski ten sam ul w niczem niezmieniony jako 
najlepszy ul, jako  księgę m ądrości ogłasza, gorzej jeszcze, że p. j 
M ieczyński w G azecie Rolniczej innego ula, nie zna, znać nie chce 1 
i obecnie doświadczeniami swerni chce przekonać, że wszyscy 
pszczolarze byli i są w błędzie. W  uw agach moich i w I-ej czę­
ści nauki hodow ania pszczół w ykazałem  gruntow nie, że wylot 
umieszczony w ścianie podłużnej tego ula je s t wielką wadą, i 
sprzeciw ia się gospodarstw u pszczoły, i że takow y w ścianie 
szczytowej czy poprzecznej um ieścić należy. Skoro doświadcze­
nie^ przekonało o słuszności mego tw ierdzenia, skoro na wystawie 
zm ianę tę  w ylotu uznano za rzeczywiste i korzystne ulepszenie 
tego ula; samo się przez się rozumie, że ul p. M ieczyńskiego, to 
jest M p. Ram oszyńskiego z wylotem w ścianie podłużnej, a za­
tem  nie pop raw iony , nie może być lepszym od poprawionego. 
Sądzę, iż argum enta te, tak są jasne, iż ich żadne liczby p. M ie­
czyńskiego nie obalą. Dziś przez sędziów wystawy uznana po­
praw a tego ula, przekonyw a także, iż go od r. 1845 słusznie za­
rzucono, W spom ina p. A. M ieczyński o swej pasiece doświad­
czalnej; bardzoby było rzeczą pożądaną, udzielić nam opis tej 
pasieki abyśmy wiedzieli czem się ona od zwyczajnej pasieki 
odróżnia.

O dpow iedź na pytanie p. A . M ieczyńskiego „jaki ul po­
trzeba  p izy jąć dla włościan i klassy ubogiej’’ zamieszczona jest 
k ilkakro tn ie  w pismach moich, a najlepsza konstrukcya zwyczaj­
nego ula słomianego, oraz popraw ionego, opisana je s t obszernie 
w I-ej części mej nauki hodowania pszczół. Samo to pytanie 
przekonyw a, iż p. M ieczyński ani dzieł niem ieckich, ani mojej 
nauki nie czytał, albo nierozum iał. P rzy toczyłem  zdanie D zie­
rżona, Berlepsza. K leine’go, że tylko gruntow nie uczony pszczo- 
larz, zdolny je s t do korzystnego kierow ania ulem z plastram i 
ruchom em i (w naszem podniebiu), że zatem ul taki n igdy  nie b ę ­
dzie ulem pom iędzy ludem  upowszechnionym  i t. d. J a k  w I-e j 
części opisałem koszki ulepszone i podw ójną podkładkę B erlep ­
sza, tak w I I I-e j części opisałem  ich użycie i zastosowanie. P ień 
więc, kószka zwyczajna i ulepszona, są właściwemi ulami dla ludu.

1 rzytoczyłem także zdanie i radę  D zierżona i Berlepsza, aby 
i początkujący naukowy pszozolarz pnie i koszki w swej pasiece 
aż do pewnego czasu zachował, oraz przykład  D athe’go, który 
w swej pasiece ma znaczną liczbę zw yczajnych koszek hano­
werskich.

Również pytaniem  „jakie rozm iary ram ek są najdogodniej­
sze’’? dow iódł p. A . M ieczyński, iż ani lite ra tu ry  niemieckiej nie 
zna, ani mojej nauki nie czytał. W ym iary  ram ek nie ze w zglę­
du dogodności, lub jak  p. G ebethner objaśniał, ze wzgh du° na 
dogodną budowę ułów, lecz ze względu najkorzystniejszego go­

spodarstw a pszczoły, ja k  to w I-e j części opisałem , od daw na 
oznaczone i przez licznych pszczolarzy doświadczeniem  spraw ­
dzone i powszechnie przyjęte zostały. To jest, że doświadczenia 
przekonały, że w ram kach m ających w ym iary w mej nauce po- 

1 dane, pszczoły najchętniej i najskrzętniej budują i m iód składają.
Jednostajność wym iarów ram ek, a tem samem szerokość i 

j  wysokość ułów  jest z wielu względów bardzo pożądaną. J a k  n ie­
które  tow arzystw a niem ieckie w swoich okręgach jednostajne wy- 

| m iary zaprow adziły , tak  to samo i u nas w ykonaćby należało.
R ezultat kw estyi co do dna ruchom ego w ulach D zierżona 

opisałem w I-ej części mej nauki hodowania pszczół. P o d a ł tę 
myśl i w swej pasiece w ykonał Lubieniecki i takow ą redakcyi 
G azety Niem ieckiej zakommunikował. J a k  sama teorya za tem 
m niemanem ulepszeniem  nie przemawia, tak  też przez niemieckich 

I pszczolarzy przyjętą nie została.
N astępnie podał p. A . M ieczyński p ro jek t napisania popu­

larnego dziełka pszczolarskiego dla ludu.
Zdaniem  mojem byłoby to dziełko tak nieużyteczne ja k  są 

„Pszczolnictw o polskie, D obry  pszczolarz i Pszczolarz polski 
dla braci z ludu .”

Tylko ten, k tó ry  gruntow nie poznał naukę np. agronomii, 
pszczolnictwo, może być racyonalnym  gospodarzem , pszczolarzem, 
K to zaś bez tych nauk  poznał tylko pew ne formy, oznaczone 
sposoby postępowania, ten zawsze pozostanie praktycznym  tylko 
partaczem . L ud nie nabyw a gruntow nych nauk z pism lub dzieł 
naukowych, lecz nabyw a praktycznego postępowania; np. lepszej 
upraw y roli, lepszych narzędzi i t. p., z przykładów  i ustnych 
objaśnień. To samo rozumie się o pszczolnictwie; lud n igdy  nie 
nabędzie gruntow nych wiadomości, nabędzie tylko pew nych spo­
sobów postępow ania powziętych z przykładów  lub  ustnego obja­
śnienia. Dla tego też lud pozostanie zawsze praktycznym  p arta ­
czem, i dla niego potrzebaby  napisać dziełko partackie nie zaś 
naukowe. S łusznie też B erlepsz nazywa wszystkie dzieła mające 
tytu ł: „praktyczne, ludow e i t. p., partaekiem i” . L ite ra tu ra  nie­
miecka liczy przeszło 400 dzieł pszczolniczych, a między tem i 
znaczna jest liczba wyłącznie dla ludu napisanych. Jednakże 
w ogolę dzieła te  mało się do rozw oju pszczolnictwa przyczyniły, 
pomimo iż lud niemiecki nietylko czytać i pisać umie, ale się także 
czytaniem pism i dzieł ludow ych zajm uje. P rzeciw nie, pszczolni­
ctwo m iędzy ludem  niemieckim bardzo postąpiło  od czasu, jak  
członkowie licznych tow arzystw , nie partacze, lecz gruntow nie 
uczeni pszczolarze, przyjęli na siebie obowiązek u dziekć  ludowi 
ustnych nauk, i w swych pasiekach praktyczne postępowanie w y­
kazać. D ziełko więc dla ludu, k tó ry  w ogólności wcale czytać 

j  nie umie, uważam za zupełnie nieodpow iadające celowi, za spe- 
kulacyę ludowi żadnej korzyści nie przynoszącą. N apisanie do­
b r e g o  dziełka dla lu d u , n ie  jest b y n a jm n ie j  r z e c z ą  tak  łatw ą,
jak b y   ̂ się to na pozór zdawać mogło; wymaga ono oprócz g ru n ­
townej znajomości pszczolnictwa, obznajm ienia się z przesądam i 
między ludem  upowszechnionem u

D la tego, w razie, iżby pomimo tych uw ag, dzieło takie 
ludowe miało być postanowione, byłbym  zdania, nie ogłaszać kon­
kursu, lecz powierzyć wypracowanie takiego autorow i najlepszego, 
najgruntow niejszego dzieła całkowitej nauki pszczolniczej, obej­
mującego zarazem  lite ra tu rę  polską francuzką i niem iecką. B iorę 
bowiem przykład  z K leine’go, którem u tow arzystw o poruezyło 
napisanie dzieła pszczolniczego.

Czy to do założenia szkółek pszczolniczych, czy też do pod­
niesienia w ogóle pszczolnictwa krajowego, potrzeba nam nauk i. 
A  że nauka ta , szczególniej w Niemczech, przy w spółudziale 
znacznej liczby mężów uczonych i najznakom itszych pszczolarzy, 
z każdym  praw ie dniem  postępuje; przeto i wydane u nas dzieło 
naukowe, jakkolw iek byłoby dokładne, wym aga ciągłego uzupeł­
nienia, obznajm iając nas z najnowszemi krajow em i i zagranicz- 
nemi doświadczeniam i, naukam i, wynalazkami i t. d. U w ażam  
przeto za rzecz najważniejszą, najpożyteczniejszą, utw orzenie pisma 
peryjodycznego, chociażby tylko jako  miesięczny dodatek do któ­
rego z pism wychodzących, któreby, nietylko o wszelkich uży­
tecznych nowościach uw iadam iało, ale szczególniej aby g ru n to ­
wną k ry tyką  każde zdanie, każdy a rtyku ł, należycie i bezstronnie 
oceniało. Samo się przez się rozumie, iż pismo to, m ając być 
użytecznem, m usiałoby zostawać pod redakcyą św iatłych pszczo­
larzy, mających dobro ogółu nie w łasną spekulacyję na celu, nie 
jednostronnych praktycznych partaczy, nie pszczolarzy, którzy  
Procz ks. D olinow skiego nic więcej nie czytali a prócz fu terału  
ramowego, żadnego innego ula nie znają i znać nie chcą. Do 
upadku naszego pszczolnictwa głów nie się brak  takiego pism a 
przyczynił, gdyż naw et broszurki albo pszczolnictwu szkodliwe, 
albo żadnej korzyści nie przynoszące, bez wszelkiej pozostały k ry ­
tyki. Dziś wystawa uznała ważność popraw y wylotu w futerale 
ramowym, o czem w uw agach moich w nauce hodow ania pszczół 
uiowiłem; p. G ebethner p o d ług  doświadczeń w pasiece na Czystem 
zrobionych, przyznaje słuszność mej nauce, iż trzym anie słabych 
yojów nie je s t korzystne—pszczolarze, którzy m ają pnie, przyzna­
je  najlepsze skutki z umieszczenia w ylotu nisko. Staw ianie 
nowych naturalnych  rojów  na miejsce u la  macierzystego, okazało 
S1$ nadspodziew anie korzystnem . Ju ż  w tych kilku szczegółach, 
przyniosła moja nauka pewne korzyści pszczolnictwu krajow em u, 
a wobec nich, jakże uważać owe w gazecie i b ibliotece ro lni-
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je s t  o trzy m y w an ie  cu k ru  z b u ra k a  lu b  innej ro śliny  zaw iera ją ­
cej cu k ie r , odbyw an ie  d z ia ła ń  skom plikow anych , p o s iad an ie  p rz y ­
rząd ó w  o g ro m n y ch  i w ielce kosz tow nych ; dosta tecznem  je st p roste  
w yciągn ięcie  sam ego cu k ru , rozpuszczonego  w w odzie roślinnej.

Z arzu ca ją  że b u ra k  zaw iera  je d y n ie  ty lko  cu k ie r  czysty: to  
p raw da, odpow iada p. F re z o n , ale p rz y p a tru ją c  się w szystk im  
fazom  w zro stu  i budow y  b u ra k a , poznajem y że k aż d a  z m a tery i 
zajm uje w łaściw e m iejsce, n ie  są  one bynajm n ie j pom ięszane, n a­
leży ty lk o  uszanow ać co n a tu ra  tak  doskonale  u ło ży ła , ażeby  cu­
k ie r zosta ł w yciągn ię tym  w stan ie  rozpuszczen ia  w w odzie ro ­
ślinnej. S ą  to  fak ta  ń ieu lega jące  zap rzeczen iu , w y p ły w ające  z ob- 
8erwacyi i k tó ry ch  n iepodobna podaw ać w w ątpliw ość.

Z am iast postępow ać tą  d ro g ą  p rzez  n a tu rę  w skazaną , co się 
robi w p rzem yśle  cukrow ym ? O to  ro zszarp u je  się ja k  m ożna na j- 
śpieszniej i p rzez silne w yciskan ie  o trzy m u je  się sok, zaw iera ją ­
cy w pom ięszaniu  w szystk ie substancy je bezuży teczne i szk o d li­
we, i rzeczyw iście uży teczne , k tó re  należy  potem  oddzielać. P . F r e ­
zon d z ia ła  zupe łn ie  inaczej, w yciąga sole potażow e, k tó re  są g łó ­
w ną p rzyczyną  zm niejszania w ydajności cu k ru , ja k  rów nież n ie­
k tó re  m a te ry je  o rgan iczne rozpuszczalne, szkodliw e k rysta lizacy i; 
w szystk ie inne m atery je  szkodliw e, k tó re  nie b y ły  o d łączone , 
są  zn ih ilizow ane przez osiadanie się i p rzy łą cz a ją  się do w y tło k ó w .

R e z u lta t ten  o trzym uje  się w  nas tęp u jący  sposób: b u ra k  ca­
ły , tak i ja k i w ychodzi z kopca, um ieszcza się w  ap arac ie  p łu c zą ­
cym , w k tó ry m  u le g a  w ym yciu w  w odzie w rzącej, z d o d atk iem  
pew nego  czynn ika  chem icznego. P o  tern w yp łu k an iu , w y jm u ją  
się b u ra k i z p łuczk i i w y ciska z n ich  sok silnem  prasow aniem . 
D z ia ła n ie  to  odbyw a się n iezm iern ie ła tw o , bez szarpan ia  b u ra ­
ków, należy  naw et baczn ie  się teg o  w ystrzegać , pon iew aż w ca ­
łości sw ojej, pełn i on  funkcję  p rzep o n y  filtru jącej. P łu k a n ie  w  g o ­
rąc e j w odzie u suw a sole po tażow e i n ie k tó re  inne m a te ry je  o r ­
gan iczne barw iące, ale w oda nie za w ie ra  w sobie cu k ru  k ry s ta ­
licznego, k tó ry b y  do strzed z  m ożna. Sok w y d o b y ty  p rzez  w yci­
śnięcie, zaw iera  w szystek p ły n  w  stan ie p raw ie  czystym ; je s t  on 
jeszcze cokolw iek  m ętny , co pochodzi z m ałej cząstk i p ro te iny , 
w yciągn ię te j p rzez  w yciskan ie ; p ro te in a  pozosta je  zam ieszaną 
w soku, a le  k ilkochw ilow e go tow anie  j ą  s trą c a , sok sta je  się na- 
ówczas bard zo  czysty  i  n ie  zaw iera soli szkodliw ych; dow odem  
te<ro, że po  w yciśnięciu  zn a jd u je  się w w y tłokach  za poinocą 
w zroku i d o ty k an ia  w szystkie m atery je  b ia łk o w a te  i gum m onre, 
k tó re  się zs iad ły  w sk u tek  p łu k an ia ; w y tłok i te  zaw iera ją  w ięc 
w szystk ie w łasności pożyw ne, w części s traco n e  p rzy  zw yczajnym  
sposobie p o stęp o w an ia  w  cukrow niach .

Sok okazuje stosownie do przymiotów buraka 7 do 8 sto­
pni Baume’go, należy go tylko odparować ażeby przyprowadzić 
do stanu dostatecznej gęstości, stosownej do skrystalizowania. Jest
to rzeczą bard zo  p ro stą .

O d p aro w an ie  odbyw a si<; p rzez  p o tró jn e  dz ia łan ie , w  o tw a r ­
tych  ko tłach , zb u d o w an y ch  ta k  żeby  n ic  p su ły  syropu.

S ok  7° B au m e’go um ieszcza się w  p ierw szym  ko tle , zaopa­
trzo n y m  w w ężow nicę, k tó ra  o trzy m u je  p a rę  w p ro s t z k o tła  g łó ­
w nego; skoi-o ciep ło  doszło do 100°, dosta tecznem  je s t  g rza n ie  
za pom ocą p a ry  pochodzącej z m aszynki, k tó ra  służy  do ro żn y c h  
posług . S ko ro  sok dojdzie do 15° gęstości, p rzech o d zi do  cy lin ­
d ra  cedzącego  zapom ocą m on te -ju s  (podnosiciela  _ soku); po k il­
ku  chw ilach  spoczynku , w szvstk ie  m a te ry je  zam ieszane o siad a- 

trzym yw anem . d o b y tk u , zadosyć uczym c p o tr z e c ie ,ją  n a  dnie; cedzi się, osad się p łu cze  i Woda z tą d  pochodząca 
spożywców  o trzy m y w ać”  znaczną ilość naw ozu; tym  sposobem  j nalew a się do sokow  p ierw szych , k tó re  m ają  by c  odparow ane , 
i  k ró tk im ’ czasie zw iększyć ilość p ro d u k cy i ch leba i w szystk ich  sok 15° um ieszcza się w d ru g im  ap arac ie  do  odparow yw an ia ,

spodarstwie folwarcznem i żywić je po cenie jak można najniz- go przyrządu. Skoro ____ , J  n C f\(l ino Im nin ł
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częl pod  red a k y eą  p. A . M ieczyńsk iego  zam ieszczane, p rzeciw  
m nie w ym ierzone z a rzu ty  i pam flety , k tó re  n a  zupe łne j n ieznajo ­
mości n au k i i n a  p rze k rę cen iu  p raw d y  są oparte?  P o d  ta k ą  re- 
d ak cy ą , pism o d o b ry c h  ow oców  p rzy n ieść  n ie  m oże.

O bm yślen ie  tak ieg o  pism a, a  z tąd  p o trzebnych  n a  jeg o  ro z ­
poczęcie funduszów ', uw ażam  ze rzecz d la  nas najw ażniejszą, naj- 
lo trzebn ie jszą . G d y b y  sp ó łk a  p szczo larska w r. 1871 zaw iązana, 

Dyła u ż y ła  zeb ran e  fu ndusze  na cele naukow e, m e zaś n a  speku - 
lacy je n ie  n a  zakup  i b u d o w ę u łów  R am oszyósk iego , b y ła b y  m o- 
o-ła znaczne i sob ie i pszczo ln ictw u  k rajow em u p rzyn ieść  korzyści. 
T ym czasem  speku lacya zaw iod ła , zaw iedzione zostały  oczekiw ania 
p szczo larzy  i nadzie je  akcy jonary juszów  o trzy m an ia  znacznych  p ro - 
centów . P ra w d a , iż sp ó łk a  ta m ia ła  i ma znaczne korzyści 
z dostaw y  licznych  zam ów ień na te  u le , lecz na tem  pszczolnictw u 
k ra jo w e  n ic  n ie  zyskało , ow szem  poniosło  szkodę, p rze z  rozm na­
żan ie  u la , k tó ry  ja k  daw niej F ra n c y a  i N iem cy  za rzuciły , tak  
dziś w ystaw a za n ie p ra k ty cz n y  i p o trze b u jąc y  zm iany  co do w y­
lo tu  u zn a ła , akcy jonary jusze  zaś o żad n y ch  zyskach  do tąd  nie są
uw iadom ien i. . ,

P o d łu g  „ K u ry e ra  W arszaw sk ieg o ” , w y p ad e k  g ło sow an ia  nań  
w yborem  ułów , okazał, iż za leżak iem  z g ó ry  o tw ieranym  czyli 
za u lem  ram ow ym  b y ło  głosów  16, za sto jak iem  z bo k u  o tw ie ra­
nym  g łosów  5.

P o n iew aż  n a  w ystaw ie uznano  um ieszczenie w ylo tu  w ścia­
n ie  szczytow ej fu te ra łu  ram ow ego  za  w ażne u lepszenie, p rze to  
zdaje się, iż g łosow ano za ta k  popraw ionym  ulem , d a jąc  m u 
pierw szeństw o  n a d  u lem  p. R am oszyńskiego  i n ad  u lem  D zie­
rżona . L ecz  czy i to  u lepszen ie  p rzew aża n iedogodności tego  u la 
i daje  m u  słuszn ie p ierw szeństw o , nie m am  zam iaru  rozb ierać , 
tem  bardziej, że p rzyzw yczajen ie  się do fu te ra łu  ram ow ego  może 
m u daw ać pierw szeństw o, g d y  tym czasem  u l D zierżona, zaw sze 
przez „G a ze tę  R o ln iczą” po tęp iany , u nas m ało  je s t  znany  a mniej 
je szcze upow szechniony. JMam je d n a k ż e  to  p rzekonan ie , iż 0 y y 
p y ta n ie  to  oddano  pod  g łosow anie jak ieg o k o lw iek  tow arzystw a 
n iem ieckiego , fu te ra ł ram ow y n aw e t u lep szo n y  an i je d n eg o  n ie - 
o trzy m ałb y  g łosu .

Wyrabianie cukru w mniejszych 
rozmiarach.

C hcąc u rządzić  fab ry k ę  c u k ru , p o trzeb a  b a rd z o  w ielkich 
k ap ita łó w , co n ie je s t  ła tw em  d la  k ażdego , d la  teg o  tez p ro d u k - 
cy ja  c u k ru  n ie d o sz ła  je szcze znacznej cy fry . A żeb y  dojsc do 
w iększych rezu lta tó w , należy  w y rab iać  cuk ier oszczędniej, tak  
w  u rząd zen iu  cuk row n i ja k  n ie  m niej w zm niejszeniu  kosztow  p ro ­
d u k cy i. J e s t  to  b a rd zo  tru d n e  zadanie, k tó re  ludz ie  uczeni i p r a ­
k ty czn i o d d aw n a s ta ra ją  się rozw iązać. W ten czas k ie d y  je d e n  
w łaściciel średn iego  m a ją tk u  ziem skiego , albo k ilk u  zw iązanych  
w spó łkę , b ę d ą  niogli zbudow ać fab ry k ę  i p rze ro b ić  w y p ro d u k o ­
w ane u sieb ie  b u ra k i n a  cuk ier, bez w ielk iego  k ło p o tu , bez w iel­
k ich  zachodów , bez w ielk ich  kosztów , ro ln ic tw o  w ejdzie na no­
wą droscę i szybko  się^posunie do postępu ; będzie ono m ogło po­
dw oić ilość u trzy m y w an eg o  d o b y tk u , zadosyć uczynić po trzeb ie

f  . . ___________ . . .  .  ł x r m  a n n a ń h p m
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szej, o to  je s t  cel do k tó reg o  k a ż d y  ro ln ik  zdążać  pow inien . W tym  
celu , trze b a  konieczn ie u p ra w ia ć  b u ra k i n a  w ielką ska lę  i c ią ­
g n ąć  z n ich  najw iększe m ożliw e korzyśc i: to  je s t  w y ra b ia ć  cuk ier 
i o d p ad k i sp asać  b y d łem . A żeb y  sku teczn ie  w ejść na tę  d rogę, 
b y ło b y  pożądanem  w ielce , żeb y  cu k ier nie b y ł zby teczn ie  ob łożony  
podatk iem ; b u ra k  je s t  ro g iem  obfitości w ro ln ic tw ie , j e s t  k u rą  
z ło te  ja jk a  n io sącą , k tó rą  p ie lęgnow ać należy  z w ielką tro sk liw o ­
ścią; b u ra k  je s t  p u n k tem  środkow ym , około k tó re g o  o b rac a  się 
cały  system at g o spodarstw a natężonego . O tó ż  chcąc ażeb y  zwię-
i  * i Pfrn lrn n sn m n v p  nip. zn,Dl’ZGCZGXll€

go 5o trzec ieg o  ko tła , w tem p era tu rze  od 60 do 65°, ten  kocioł 
Ogrzewa się przez  -wody kondensacy i, pochodzące z d ru g ie g o  ko- 
tła ; je s t on ta k  zb u d o w an y  ja k  dw a p ie rw sze  i zastęp u je  p rz y ­
rz ą d  do go tow ania . S o k  zgęszcza się aż do 42° B aum e go w s ta ­
nie zim nym , p rze p ro w ad z a  się naów czas sy rop  do  k adz i do k ry ­
stalizow ania, n as tęp n ie  zaś do tu rb in y .

S treszczam y działan ie :
1. P łu k a n ie  b u rak ó w  w  w odzie w rzącej; 2. w y d o b y c ie  soku 

p rzez  w yciskanie; 3 . p ierw sze o d p arow an ie  z 1 0  B aum e’go  do 
1 5 ; 4. cedzenie; 5, d ru g ie  i trzec ie  o d p arow an ie  soku z 15 do 30°ks7 vć o ile  m ożność dozw oli, jego  konsum cyę, nie zaprzeczenie i i o ; 4. c e u / . c m c , ~ .. —

ty lk o n iz k a  cena m oże spow odow ać ten rez u lta t. i i z 30° do 42°; 6, tu rb m o w am e sy ro p em  po k ry sta lizo w an iu .
P  F re z o n  w B illa n co u rt pod  P a ry że m  sądzi, że rozw iąza ł j S ystem at ten, ja k  w idzim y, je s t n iezm iern ie  p ro s ty , i je że li

u d a n ie  p ro d u k o w an ia  cu k ru  w w aruukach  d la w szystk ich  p rzy - o trzym a uśw ięcenie p ra k ty k i, p . F re z o n  będzie bez zap rzeczan ia  
fltpnnvch T a k  to  ie s t ważną, kw esty ją, że uw ażam y za koniecz- j tw ó rcą  najw iększego  p rzem y słu  w naszych  cznsach, poniew aż sp o - 
ne ro z e b ra ć  ia  szczegółow o, n ie  b io rąc  w k ażd y m  raz ie  odpow ie- sóh ten  ła tw o  zastosow ać się daje p o d  w szystkiem i postaciam i, 
dzialności poniew aż n ic jeszcze nie w idzieliśm y , n ie  m ożem y prze- ' uw aln ia jąc  od  p o trzeby  tych  og rom nvch  p rzy rządów , k tó re  w cho- 
to  w y rażać  osobistego  pod  ty m  w zględem  zdania . d zą  w sk ład  w ielk iej cu k ro w n i, i od  w szystk ich  k o m bm acy i che-

Ti„.i..:„„ „™,aora zd a iac  sobie sn raw e  z jego u k ła - m icznych , k tó ry ch  celem  je s t  oczyszczenie soków  ze w szystk ich
m atery i n iedozw alających  k rysta lizacy i.

T e raz  należy  nam  w ykazać cy fry  w y d a tk ó w  p rz y  o u rzą d ze ­
n iu  fab ryk i na 20,000 kil. (500 cen tn a ró w ) w  c iągu  doby.

B ad a jąc  b u ra k  z‘ uw agą, zd a ją c  sobie sp raw ę  z je g o  u k ła  
du chem icznego, p rzy zn ać  m usim y, że p ierw sze d z ia łan ie  jak ie  
m u u le g a  b u ra k  w cu k ro w n i je s t n ie racy jo n a ln em  i skom pliko- 
w anem  n iew łaściw ie, pod .w zględem  jego  budow y  fizycznej i s k ła ­
du  chem icznego. . .

C u k ie r  zaw arty  w m nóstw ie  kom órek  je s t  zu p e łn ie  w ytw o­
rzonym  w  b u rak u ; śm iało  w ięc m ożna pow iedzieć,j że  n ie  w y rą­
b ią  się cuk ier z bu rak ó w , ale z n ich  w yciąga. N ie ta k  się dzieje 
z a lkoho lem , k tó ry  je s t  rów nież  w b u rak u , k tó ry  n ie je s t  w nim  
zu p e łn ie  w y tw orzony , ale o trzy m u je  się p rzez  d z ia łan ie  chem icz­
ne, w łaściw e do p rze m ian y  cu k ru  w  alkohol. B ezpoży tecznem  w ięc

M aszyna g łó w n a, m ała  m aszynka parow a, pom pa do w ody 
9 ,000 fr. (2 ,700  rs.); p rz y rz ą d y  do w yciskania , zgęszczania soków , 
do  k ry sta lizacy i i do kom binow an ia  15,000 fr. (4 ,500  rs.), m a te rjy a ł 
do  k ad z i i t. d. 6 ,000 fr. (1 ,800  rs .)  R azem  30.000 fr. (9 ,000 rs.)

P . F re z a n  p o d a je  kosz ta  p rz e ró b k i 20 ,000 k il. (500 ce n tn a ­
rów ) na dobę w czasie 120 dniow ej kam pan ii:

20,000 k il. bu rak ó w  na d z ień  ro b o czy , czyli p rzez  120 dni,
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2,400,000 po 20 fr. 1,000 kil., 48,000 fr., te 2,400,000 kil. buraków 
w ydadzą, licząc po 7 %  cukru 168,000 kil., po 60 fr. za 100 kil. co 
uczyni 100,800; potrąciw szy 48,000 fr. jako cenę p roduktu  surow e­
go, otrzym am y 52,000 fr. korzyści; obliczym y to w edług naszych 
stosunków, i cen praktykow anych: 500 cent. dziennie przez 120 
dni uczyni 6,000 czyli 20,000 korcy po 75 kop. (liczymy że produkt 
je s t gruntow y, a zatem nie obciążony kosztam i transpo rtu ) uczy­
ni rs. 15,000, koszta przeróbki drug ie  ty le  15,000, tazem 30,000 rs., 
że zas otrzym am y cukru f. 420,000, licząc go średnio po kop. 12, bę­
dzie bru tto  rs. 50,600, po otrąceniu kosztów przeróbki i surowego 
produk tu , pozostanie czysto rs. 20,600, oprócz tego w ytłoki znacz­
nej wartości i melas, k tóre  p. F rezon  ceni tak wysoko, że niemi po­
kryw a koszta przeróbki.

R ezultat jest św ietny pod względem ekonomicznym, mówi 
dziennik rolniczy, z którego czerpiem y tę wiadomość. „Będziem y 
śledzić bacznie tę ważną spraw ę i nie omieszkamy powiadom ić na­
szych czytelników o faktach ja k  się rozwijać będą .“ Co i my też 
uczynić nie omieszkamy.

„Potrzebujem y zwiedzić fabrykę urządzoną na folw arku M ena­
gerie, w bliskości W ersalu, mówi tenże sam dziennik, przez p. Pel­
tie r fabrykanta  maszyn rolniczych w Paryżu, ulica Fontaine-au-R oi, 
N r. 10. Tam  znajduje się cukrow nia urządzona w edług system atu 
B asset’a. W idzieliśm y już bardzo p iękny cukier, pochodzący z tej 
fakryki, której koszt nie przenosi 30 do 35 tysięcy fr. i przerabia 
500 do 600 centnarów  buraków  na dobę. J e s t  to wielki postęp, któ­
ry  chętnie zaznaczamy, nie w yprow adzając wszakże z tego żadnych 
wniosków: należałoby widzieć w zastosowaniu na wielką skalę; po­
wodzenie takiego przem ysłu mogłoby się przyczynić wielce do pod­
niesienia gospodartw  i uczyniłoby przystępniejszym  dla klass uboż­
szych cukier, p roduk t obecnie stosunkowo bardzo d rog i.“

Kartofle jako produkt do wyrobu okowity.
Początkow o do w yrobu okowity używ ano m ateryjałów  zaw ie­

rających krochm al, a głównie zboża. W  m iarę rozpowszechnienia 
się upraw y kartofli, zwrócono na takowe uwagę, i około roku  1790 
pow stały pierwsze gorzelnie przerabiające kartofle na okowitę. 
W ydajność okowity z kartofli zależy od ilości zaw artego w nich 
krochm alu; w ytw arzanie się zaś krochm alu w kartoflach zależy od 
ich  gatunku i na tu ry  gruntu , sposobu upraw y, nawożenia, pogody 
i t. p. okoliczności. Są kartofle zawierające 23, 24 i 25%  kroch­
m alu, ale przytem  i tak ie  co zaw ierają 14, 13 i 12 procentów . Tu 
ostatnie, szczególniej przy dzisiejszym systemie opodatkow ania 
w yrobu okow ity, nie m ają potrzebnej w artości użytkow ej, gdyż 
ilość z nich otrzym anego spiry tusu  nie przyniesie zysków właści­
cielowi gorzelni. Kartofle zawierające 18—20 %  są najwłaściwsze; 
wyżej nad  20%  należą do wyjątkowych.

W łaściciel gorzelni, jako  też fab rykan t (gorzelany) powinni 
koniecznie wiedzieć jak ą  ilość krochm alu zaw ierają dane kartofle. 
P ierw szy  dla tego, aby  przez użycie kartofli o wielkim procencie 
krochm alu, nie narażał się na stra ty  skutkiem  małego w ydatku, go­
rze lany  zaś aby m ógł obliczyć się z przestrzenią, ilością dodaw a­
nego słodu, i gęstością zacieru, k tó ry  niepowinien być ani za gę­
sty  ani też zarzadki. G ęste bowiem zaciery nie odrab iają zupełnie, 
rzadkie w pływ ają niekorzystnie, na zysk osiągnąć się mogący z wyż­
szego procentu  akcyzy. Oznaczenie ilości krochm alu w kartoflach 
dokonywa się za pośrednictw em  ciężkości gatunkow ej. L iidersdoiff 
by ł pierwszym k tóry  używ ał tego sposobu i nauczył używać, i ja k ­
kolw iek z postępem  czasu sposoby oznaczenia zostały zmienione, 
zawsze jednak  u trzym ała  się zasada: że ilość krochm alu dochodzi
się najpew niej za pomocą oznaczenia ciężkości gatunkow ej. L iiders-
dorff początkowo proponow ał oznaczenie c. g. przez ważenie po­
jedynczych  kartofli w wodzie i w pow ietrzu, jednakże  później 
odstąpił od tej zasady i używ ał większej ilości, np. w iadra. Ba­
ling  jako  jednostkę przyjm ow ał 10 funtów  i u rządził do tego celu 
w łaściwą wagę. D la uproszczenia tego postępowania, zbudow a­
no w agę sprężynową, której skazówka okazywała od razu ilość 
procentow ą krochm alu. M etoda L iidersdorffa-B alinga, tak  przy­
jem na dla prak tyków , w wielu razach była niestosow ną z powodu 
po trzeby  podw ójnego ważenia i dla tego starano się oznaczyć 
c. g. w inny sposób. U życie w ody słonej przez K rockera  oka­
zało się najodpowieduiejszem. K rocker słusznie utrzym yw ał, że 
p łyn  słony, w którym  połowa kartofli p ływ a po w ierzchu, a d r u - : 
ga połowa tonie, oznacza akuratn ie c. g. próbowanych kartofli. 
W  skutek czego urządził próbkę szklaną, opatrzoną podział-
ką, za pomocą której oznaczano c. g. kartofli, a dołączo­
na tablica z obrachow aniam i w skazyw ała ilość krochm alu, 
przy  danej, wiadomej ciężkości gatunkow ej. R ezultaty  wyzna­
czone w ten sposób przez K rockera, zgadzają się z w ypadkam i 
otrzym anem i w praktyce, i sposób ten zasługuje na szczególną 
uwagę, zyskawszy już  liczne zastosowania w wielu gorzelniach.

K rochm al znajdujący się w kartoflach je s t ciałem  dosyć 
trw ałem , t. j. choroby dotykające kartofli nie udzielają się kroch­
malowi. Z tego pow du można używać do w yrobu okowity kar- i 
tofli, k tóre  dotknięte zostały strupam i tak zwanemi parcham i j  

i m okrą zgnilizną (w skutek zarażenia przez Peronospora infestans) 
p rzez m róz i t. p. N ależy ty lko przy  użyciu takiego chorego !

m ateryjału zachować pewne środki ostrożności, k tóre są niezbę­
dne przy przerab ian iu  (zacieraniu). T u  należy np. spieszne prze­
robienie zm arzłych kartofli, jeżeli m ożna przed rozm arznięciem , 
i zachowanie n iektórych środków  przy parow aniu zm arzniętych, 
kartofli. K rochm al nie gnije, albo przynajm niej z trudnością, i do­
piero po dłuższym  czasie podpada rozkładowi; strupy, i n ad g ry ­
zione przez robaki kartofle zostają uszkodzone o tyle, że two­
rzy się tw arda w arstw a kom órek staw iająca kartofle w sta­
nie chrobliwym, przez co ziarnka krochm alu stają się nie- 
dostępnem i dla wielu wpływów. W yżej ju ż  nadm ieniono, że 
stosunki upraw y oddziaływ ają na dobroć kartofli, przyczem tak ­
że zaliczać należy rodzaj wynawożenia danej roli. Świeży nawóz, 
naw ieziony w prost pod  kartofle, wpływa wprawdzie na powiększe­
nie zbioru, ale zmniejsza znacznie dobroć kartofli. I  kto nie u p ra ­
wia starannie roli pod kartofle i nie obrabia dobrze ziemi w cza­
sie wzrostu, ten nie otrzym a ani dobrych, ani też wiele kartofli. 
O ba te w arunki: ilość i dobroć, leżą w in teresie właściciela go­
rzelni, tem więcej że ten je s t jednocześnie i gospodarzem  stara­
jącym  się o dobry  plon, jako też przedsiębiercą, k tó ry  p rzera­
biając własne kartofle, dążyć powinien do otrzym ania ja k  naj­
większych w ydatków , przyczem  posiadania z odpadków  (wywa­
rów ) pożywnej karm y dla dobytku. O d wielu la t kartofle w wię­
kszej liczbie naszych gospodarstw  stanowią najw ydatniejszy a rty ­
kuł upraw y, wtenczas kiedy inne powiększej części są podrzę­
dne, uzupełniające. U praw a ich rozw inięta, w yrugow ała upraw ę 
zbóż, k tórych  upraw a zmniejszoną została. Zboże używ a się do 
w yrobu okowity tylko tam jedynie, gdzie głów na uwaga zwróco­
ną je s t na w yrób drożdży prasow anych a spirytus stanowi a r ty ­
kuł podrzędny. N ierzadko słyszeć się dają zdania, że używanie 
kartofli na wyrób okowity odbiera ludowi ważną część pożyw ie­
nia. Zdanie to nie je s t wcale uzasadnione, gdyż bez używanie 
kartofli na wyrób okowity, upraw a ich nie przybra łaby  tak  roz­
ległych rozm iarów , w jak ich  się obecnie znajduje. P rzy  znacze­
niu wszakże, jak ie  rzeczywiście mają kartofle dla przem ysłu 
i urządzenia gospodarstw , nie można bynajmniej tw ierdzić, że o g ra ­
niczają upraw ę roślin zbożowych. Nie zdarzyło się jeszcze nigdy, 
aby z powodu używ ania kartofli na w yrób okowity był b rak 
środków  pożywienia, ja k  rów nież niemożna powiedzieć aby z po­
wodu rozszeronej upraw y kartofli był b rak  zboża. Prędzej są­
dzić można, że wiele okolic przyszło do kwitnącej ku ltury  i otrzy­
m uje w iększą ilość i lepszego gatunku  zboża przez w prow adzenie- 
do płodozm ianu upraw y kartofli. N ależy dodać tylko, że posiadacze 
gorzelni powinni coraz większą zw racać uw agę na gatunki k a r ­
tofli, takowe starannie upraw iać, na żyznym  gruncie; szczegól­
niej wczesne sadzenie kartofli na pszeniczyskach, przyczynia się 
do pow iększenia krochm alu. Z niczego nic nie będzie. D la  te ­
go jeżeli właściciele nie będą uważać na dobrą upraw ę k ar­
tofli, nie mogą spodziewać się odpowiednich korzyści z przerobu 
ich na okowitę. — k.

LITERATURA ROLNICZA.
Słowo o suchej destylacji, jej znacieniu d la przemysłu i racyjonalnym 
rozwoju, z dołączeniem sprawozdania z obecnej wystawy Warszawskiej 

O produktach suchej destylacji, przez E dm unda Wężyka.
P o d  powyższym ty tu łem  p. E dm und  W ężyk w ydał b ro ­

szurę niewielką objętością ale bogatą treścią, k tóra  rzuca wiele 
św iatła w tej nowej gałęzi przem ysłu. A u to r położywszy na­
cisk, że najważniejszym  czynnnikiem  suchej destylacyi jest tem ­
pera tu ra , objaśnia różne zmiany w grupow aniu  się cząsteczek 
pod wpływ em  różnej tem peratu ry  i sposoby tw orzenia się róż­
norodnych związków, określa jasno i treściw ie proces suchej de­
stylacyi, odróżniając go od zwykłej destylacyi czyli przekrople- 
nia i zwraca uw agę na m atery jały  mające techniczne i p rzem y­
słowe znaczenie. M ateryjałam i takiem i są węgiel kopalny, torf, 
drzewo, kora, żywica, odpadki różne fabryczne a naw et chw a­
sty i zielska.

Węgiel kopalny służy nietylko do o trzym yw ania gazu oswie- 
tlającego, ale m ateryje maziste z którem i niewiedziano dawniej 
co robić, służą dziś do przygotow ania z nich nader licznego i bo­
gatego szeregu cennych i użytecznych barw ników , k tórych pro- 
dukcyja  ogrom nie wzrasta i rozwija się.

Torf stanowi również a rty k u ł d la  suchej destylacyi, koks 
otrzym any z niego posiada najwyższą siłę ogrzew alną, usuwa 
wszelkie niedogodności w ynikające ze stosunku sprzedającego 
z kupującym , staje się łatwiejszym  i tańszym do transportu . 
P ro d u k ta  uboczne są nader użyteczne, m ianowicie parafina, ole­
je , kreozot, nafta i t. p.. A u to r przytacza doświadczenia fabrycz­
ne H esse’go i wylicza procentow ą ilość otrzym yw anych produk­
tów, daje bliższe objaśnienia V ohle’a o częściach składow ych tych 
produktów  K anego  i Sullivan’a z różnem i rodzajam i i gatunka­
mi torfu.

Materyjałom drzewnym  szczególnie poświęcona została uwa­
ga i autor uw zględnia stosunki leśne, uważając jako  najlepiej 
procentujący się m ateryjał pnia różnego rodzaju i gatunku, wy­
jaśn ia  nienorm alny stosunek większej części znajdow any z w ła­
ścicielami lasów, z uszczerbkiem  dla gospodarstw a leśnego i p o ­
stępu w fabrykacyi, ztąd  zobobólne nieraz stra ty , wykazuje że
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takie same stosunki były w A ustryi, N iem czech, Szwecyi i N or­
wegii, a obecnie przy rozwiniętej działalności w k ierunku  p rze­
twórczym  przybyło bardzo wiele zakładów  i ciągle przybyw a, 
płacąc za sążeń łuczyw a blizko po 10 rub li i otrzym ując 60— 
100%  zysku od kapitału  obrotowego. N astępnie w ylicza szereg 
z wiązków (produktów ) wydzielanych z drzew a drogą suchej desty- 
lacyi, nielicząc przetw orów ; p roduk ta  są ułożone po raz pierw­
szy tabelarycznie w porządku punk tu  wrzenia i topliwości, z ozna­
czeniem form uły chemicznej podług system atu dualistycznego 
i unitarnego; szkoda, że nie podano jeszcze ciężkości gatunkowej. 
Z w racając uw agę na p roduk ta  obszerniejszego zastosowania i za­
pew niające większe korzyści, dołącza cenniki handlowe A ustry i 
i N iemiec z ostatniego kw artałn , co ułatw ia zrobienie d la  niejedne­
go obrachunku, wreszcie w ykazując potrzeby i niedostatki w tej g a ­
łęzi przem ysłu, objaśnia różnicę pom iędzy rozmaitemi zakładam i 
wytworczem i i przetworczem i, klasyfikując takow e względam i do 
ich działalności i k ierunku, i dowodząc koniecznej potrzeby zakła­
dania wyższych zakładów  przetw órczych.

O dbiegając na chwilę od założonego przedm iotu, zwraca 
uw agę na założenia Tow arzystw a m ającego na celu popieranie k ra ­
jowego przem ysłu, przez śledzenie za postępem , przychodzenie z po­
m ocą kształcącej się specyjalnie m łodzieży, k tóreby  zajmowało się 
przeprow adzeniem  prób  nowych gałęzi przem ysłu a rokujących wi­
doki powodzenia, ja k  niemniej badało praktyczność nowych odkryć 
i wynalazków. Rzeczywiście kw estyja to nader ważna. W idzi­
my w tej chwili, że i p. M uszkat b. dyrek to r banku wekslowego 
w Berlinie, podaje środek podniesienia krajow ego przem ysłu i h an ­
dlu pzzez założenie „T ow arzystw a podniesienia ogólnego dobroby­
tu”, do sk ładu  któregp pow innni wchodzić przedstaw iciele wszyst­
kich gałęzi przem ysłu i handlu, dla tego m usiałoby się podzielić 
nakom m isyje syecyjalne: 1 kommisyja rolnictwa, 2 przem ysłu, 3 han­
d lu , 4 rzem iosł i racyjonalnego kształcenia młodzieży i t. d.

T ak  z dziełka pana W ężyka, jak o  też innych źródeł dowia­
dujem y się, że sucha destylacyja szybkim  postępuje krokiem  po 
drodze postępu i rozwoju. Dawniej węgiel, smoła, terpentyna były 
głów nym  celem, dziś o ty le nabierają ważności, o ile służą do dal­
szych przetworów: alkohol m etylowy czyli sp iry tus drzew ny, ocet 
drzewny, kwas octowy, octany, bejce, sm ary, green-grease. an tra ­
cen są dziś nader cennemi i poszukiwanem i produktam i; farb iar- 
stwo nowoczesne usuw ając dawniejsze barw niki i posiłkując się co­
raz więcej farbam i smołowemi, obyć się bez wymienionych p roduk­
tów nie mogą. W iadom o jak  w ażną rolę odgrywa krapp  (m arzan­
na) w farbiarstw ie i ja k  ogrom ne ilości zużywano takow ego,— obec­
nie, od niedaw na, służy do tego celu antracen, a mianowicie alza- 
ryn  w yrabiany z niego; produkcyja  tego a rtyku łu  w ciągu dwócn 
lat tak  wzrosła, że dziś ju ż  około m ilijona ocentnarów w yrabiają tego 
p ro d u k  tu. P rzy tacza  doświadczenia rbioue przez inżynierów  za­
granicznych z olejami i pokostam i smołowemi, dla k tórych  świetna 
otw iera się przyszłość. Przechodząc rozm aite ważniejsze p rodukta , 
zapoznaje z początkiem  i historyją, a zwróciwszy uwagę na nasze 
stosunki handlow e i przem ysłowe, uznaje konieczną potrzebę roz­
woju tej gałęzi przem ysłu w k ierunku przetw órczym  przew ażnie; 
dodaje, że w krótkim  czasie spodziew ać się trzeba, że ogarniętym  
być może przez obcych. Ze w strętem , pow iada au tor, odw racano 
się dawniej od smoły i zatykano uszy; ludzie zajm ujący się je j wyro­
bem  tracili przywileje; dziś, najw ybredniejsza m odnisia odda p ie r­
wszeństwo ze smoły przygotow anym  d la  m iękkości, jako  też czy­
stości tonów, a w gotowalni jej znajdują się octy smołowego pocho­
dzenia.

P r z e g l ą d  produktów  suchej desty lacyi na wystawie W arszaw ­
skiej, jak  na specyjalistę, nie jest w yczerpującym , co wszakże 
uw zględnić należy, gdyż aby dać gruntow ne spraw ozdanie, należy 
robić rozliczne próby chem iczne i praktyczne, a na wystawie tylko 
posiłkować się można jednym  zmysłem,... ok iem —czasem, pod 
ukradkiem , węchem i dotykaniem , ale prób i rozbiorów  chem icz­
nych robić nie można. P . W . uważa, że w przem yśle tym uw ido­
cznia się znaczny postęp. ▼

B roszura niew yczerpując przedm iotu, rzuca wiele św iatła 
w zakresie suchej destylacyi, napisana jest ze znajom ością p rzed ­
m iotu i stosunków krajow ych i zagranicznych, godną je s t rozpo­
wszechnienia. _____________________

Przegląd Korrespondencyi.
D nia 2 0  Listopada.

Czas roboty  w polu stanowczo się już zakończył. B iała opona 
pokryw a wszystkie ślady działalności człowieka i do za trudnień  
w szczuplejszem kole skłania. P raca  w tym  zakresie, mniej roz­
rzucona, mniój w oczy bijąca, rów nież przecie je s t ważną, więcej 
w ym aga oględności i w yraohow ania, aniżeli roboty w polu; w roku 
bieżącym  zwłaszcza, gdzie  n iedostatek paszy nauczyć pow inien 
oszczędności i rozum nego postępow ania. S ieczkarnie, śrotow niki, 
gniotow niki i inne przyrządy do przygotow ania paszy, licznych po 
składach m achin znajdują  nabywców. Dawniej mówiono, że po­
trzeba je s t m atką wynalazków, dziś można pow iedzieć, że po trzeba 
uczy zastosow ania tego co nauka i przem ysł d la dogodności ludzi 
w ytw orzyły.

Pozostaw iając do czasu oznaczenie o ile skorzystano z d o ­

świadczenia i nauki, w jaki sposób zasłonić się rolinicy mogli przed 
brakiem  paszy, k tó ry  najdotkliw szą w gospodarstw ie jest k lęską, 
przystępujem y do spraw ozdania z łaskawie nadesłanych nam kor- 
respóhdencyi.

Z  Rypińskiego (G ub. P łocka) p . W . L . pisze co następuje: 
„ W  całej okolicy naszej upowszechnionym  jes t sprzęt na kosy, ra ­
chunek na kopy zupełnie nie istnieje, a w to miejsce wpowadzono 
sposób liczenia na wozy czterokonne: dla tego też nie możemy 
oznaczyć plonów  z morgi: ogółowo ty lko powiedzieć można, że 
urodzaj był następujący: żyta bredni; pszenicy b. dobry; grochu zu ­
pełnie lichy; jęczm ienia średni; kartofli średni; wyka przepadła; kon i­
czyna mniej ja k  średni; łubin  lichy.

Na brak  robotnika narzekać nie można: żniwa odbyły  się p o ­
myślnie: od kosy płacono około 75 kop. za wycięcie m orgi 300 p rę- 
towój; najem nik dzienny m ęzki kosztował 37 %  kop. kobiecy 30 k. 
od kopania kartofli płacono 20 do 25 kop. — W okolicy mam y k il­
ka m ajątków  odznaczających się podniesionym  stanem kultury , 
pom iędzy którem i widnieją Gulbiny; płodozm ian od bardzo dawna 
system atycznie prow adzony, wszystkie gałęzie gospodarstw a odpo­
w iednie przynoszą korzyści. Piórkowo: up raw a roli wzorowa, 
siew rzędowy; ow czarnia zarodow a rasy Ram bom llet. Zakłady 
przem ysłow e; m łyny parowe w O kulew ie i D ługiem ; tartak i p a ro ­
we w O kulew ie i Skrw ilnie; gorzelnie tamże i wr Zbójnie; brow ary 
piwa zwyczajnego w Rusinow ie, w B iałkow ie, w K ow alkach 
i w S m oln ikach .—M łocka za pomocą lokom obil upowszechniać się 
zaczyna; sześć m łocarń tego system atu jest czynnych w tym  powie­
cie, oprócz tego do pomocy przychodzą m łocarnie z P ru s  Zacho­
dnich i z L ipnow sk iego .—U żyw am y tu  p ługów  żelaznych specyal- 
nie d la  tu tejszych gruntów , bardzo ścisłych, zbudow anych na po­
dobieństw o ruchadeł; pożądane tu  są bardzo spulchniacze, k tóreby  
m ogły przyczynić się do należytej upraw y. Żniw iarek było 8 
w ciągu żniw; Buckeye najwięcćj chwalono. G łów ny inw entarz 
dochodowy przedstaw iają owce rasy elek toral-negretti; ustępują one 
W' n iektórych gospodarstw ach miejsca Ram bouilletom . O w czarnia 
zarodow a jed y n a  na cały pow iat w Piórkowie: sprzedaż baranów  
głów nie do P ru s  Zachodnich. —B ydło hoduje się w niewielkich ilo­
ściach, gospodarstw a odznaczające się w tym  kierunku: G ulbiny, 
O siek i U goszcz; rasa  Szwyc i czerwone szwajcarskie; konie hod u ją ' 
się w O sieku, O kalew ie, G ulbinach, Rusinowie. S tan  zdrow ia do ­
bytku  zadaw alający. Cena wołów spadła na sztuce około rs. 30 
z pow odu b raku  paszy; obecnie para dobrych wołów od 160 do 180 
rs., krow a od 30— 50; koń fornalski dobry około 100 rs. Cena zie­
mi w okolicy bardzo wysoka; przed pół rokiem  sprzedano kilka ma­
jątków : w ziemi lekkiej około 1200 rs., dobrej 2 .00 , w dobrze zago­
spodarow anej 3000 rs. za w łókę. G ospodarstw a leśnego nie ma 
w całej okolicy: sążeń kubiczny drzew a sosnowego rs. 5, sążeń 
torfu, k tó ry  tu głów nym  m ateryałem  opałowym , rs. 2 kop. 50 — 
O grodnictw o w n iektórych ty lko  m ajątkach się prow adzi, znacz­
niejsze ogrody w Tom kowie, Rusinowie, Ugoszczu, Gulbinach; 
najsilniej rozw inięta szkółka drzew  owocowych w Zbójnie. Pszczol- 
nictwo na  bardzo nizkim  stopniu, w yjątek stanowi R okitnica. 
U kłady o służebności trudne, praw ie żadne.

Pożarów  było bardzo mało i to w stosunku ja k i się trafia co­
rocznie. Ruchom ości ubezpieczają się w Tow arzystw ach p ryw a­
tnych. Największy pożar jak i miał miejsce w ynikł z powodu nie- 
dosuszonej koniczyny. D rugim  wypadkiem , który  powinien być 
przestrogą dla w łaścicieli wiejskich, je s t odmówienie w ypłaty za 
spalone "budowle przez R ząd  G ubern ialny  dla tej przyczyny, że 
prolongata ubezpieczenia, po 5000 rs. w Tow arzystw ie pryw atnem , 
nie było prezentow aną do poświadczenia Rządow i G ubernialnem u, 
chociaż przy pierw iastkow ej polisie tej formalności dopełniono. 
Zdaniem  naszem, agent Tow arzystw a przyjm ujący ubezpieczenie 
powinien dopełnić niezbędnych w tym  w zględzie formalności, a lbo­
wiem wszelkie przepisy lepiój powinny m u być znanemi, aniżeli 
ubezpieczającem u się, k tó ry  częstokroć je s t ich nieświadomym.

Ceny zboża w początkach listopada: Żyto rs. 4 kop. 80; Pszeni­
ca rs. 6 kop. 50; Groch rs. 7 kop. 50; Jęczmień rs. 4 kop. 50; Owies 
rs. 2 kop. 70; Kartofle rs. 1 kop. 35.

Ze wszystkich czynności gospodarskich, z wyłączeniem  żniwa, 
kopanie kartofli je s t najkorzystniejsze, a z powodu spóźnionój pory 
naraża na liczne stra ty , jak ie  przez zamarznięcie ponieść można; 
wszelkie więc ułatw ienia uw ażam y za rzecz niezm iernie ważną.

! Chcąc zasięgnąć pod tym względem wiadomości, udaliśm y się do 
p. S ierpińskiego w Lubelskiem : dowiedzieliśm y się bowiem, że 
w7 m ajątku Nadolce kopanie odbyw a się ju ż  od la t k ilkunastu  za 
pomocą kopaczek konnych. O dpow iedź otrzym aną zamieszczamy 
w całości, sądzim y bowiem, że opis czynności i używ anych narzędzi 
będzie dla naszych czytelników pożytecznym .

Nadolce dnia 11 Listopada 1874 roku.
Na list z d. 2 Października rb. do mnie pisany, mam honor 

odpowiedzieć:
Że kopaczek do kartofli posiadam  w ogóle sztuk dziew iętnaście, 

z tych dwanaście dużych, noszących nazwę radeł Ransom’a, pięć 
średniej wielkości z fab ryk  lipskich p rzez \A G oldenringa mi 
sprow adzonych i dwie zwykłej i rozpowszechnionej konstrukcyi 
m ałych, z fabryk Ostrowskiego z W arszaw y i M ajznera z L u ­
blina, poprąwTnemi nazywanych, w zupełności sobie rów nych i j e ­
dnakowo funkcyjonujących. W szystkiemi powyżej w ym ienionem i 
kopaczkam i można wykopać kartofli każdą po trz y  m orgi d z ień -
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nie, jednak  rad ła  Ransom ’a daw nego system u, z powodu że są cięż- i ceD, w obrotach jednak panuje tai sama ospałość i brak wszelkiego ducha 
kie, potrzebują koni średnich fornalskich 6, kopaczki lipskie po 4 I spekulacyjnego
I______* _ _ - ' 1___... . .  ..1.! I .. M. Cl lr/\ni A /1 V » t • n Arf C A t»TT t r A MOWA (  ̂A Ol A > \T A in ■> m ■konie, zaś kopaczki małe po 2 konie dobre a cztery gorsze. Co się 
tyczy  użycia liczby ludzi do zbierania kartofli za kopaczkam i, jest 
to bardzo zależne od doboru ludzi, i od obfitości kopanych kartofli; 
jednakow o, jeżeli kartofle tak się urodziły że każda m orga wydać 
może korcy sto, to p rzy  jednej kopaczce dostateczne będzie użycie 
czeladzi dorosłej i zwinnej 25, byle tylko dostarczone im były ko­
szyki, każdy około garncy cztery  zawierający. T a  więc czeladź, 
nie je s t w możności więcej zrobić, jak  tylko rozsypane kartofle po 
przejściu każdo-razow em  kopaczki wyzbierać i do furgonu z tarcic 
urządzonego a na wozie fornalskim  nieustannie obok kopiących 
kartofle kursującego, wsypać.

Kopaczki duże dawniejszego systemu, radłam i Ransom ’a zwa­
ne dla gospodarstw  które m ają po paręset m orgow  do zebrania k a r­
tofli, uważam  za najpraktyczniejsze, a to z powodu że są daleko 
mocniej zbudowane ja k  wszystkie inne; i co jeszcze jest ważniej- 
szem, że do tych kopaczek dodaw ane są rolki, na k tórych spiera 
się tryb  koniczny popędowy; te właśnie rolki są głów ną pomocą do 
obrotu  trybu , i niedopuszczają do tak częstego psucia się kopaczek. 
Co się tyczy w idełek które zgartu ją  z lemiesza poderżn iętą ziemię 
razem  z kartoflami, takie za daleko praktyczniejsze przy radłach 
Ransom ’a uważam , a to z pow odu że są proste, k tóre  szybkim  obro­
tem  swoim chw ytając ziemię w raz z kartoflam i, zdolne są wyrzucić 
to  wszystko w górę, przez Co ziemia, że je s t cięższa, spada prędzej 
a kartofle późniój i zostają na wierzchu ziemi. P rzy  innych zaś 
kopaczkach wszelkie w idełki krzyw e nie są prak tyczne, bo te zno- 
wuż w yryw ając ziemię wraz z kartoflami, w yrzucają to wszystko 
razem pom ieszane na bok.

R egulow anie także lemiesza przy rad ie  dawnem  Ransom ’a 
je s t bardzo łatw e i dokładne, z pow odu że się przytw ierdza stalsru- 
bą, w kopaczkach zaś innych stwornikami. K ółka przodowe przy 
daw nych rad łach  Ransom ’a dla tego są wyższe od innych, że się 
regu lu ją  przez trybek  za pomocą korby, w kopaczkach zas innych 
chociaż są kółka, to te będąc regulow ane sw ornikam i, sprow adzają 
więcej trudności w uregulow aniu. M. Sierpiński.

N a  ta rg u  naszym  dow ozy  w szy stk ich  a r ty k u łó w  by ły  d o ść  z n acz n e .
Pszenica m ia ła  liczn y  p o p y t ze  s tro n y  m ły n a rz y , a  g łó w n ie  b y ły  p o ­

sz u k iw an e  g a tu n k i p rz e d n ie ; ś re d n ie  zaś b y ły  m n ie j u w zg lęd n io n e . P ła c o n o  za 
g a tu n k i w y b o ro w e  w y łsz e j w ag i 6 ,5 0 — 6 ,6 0 ,  za lżejsze 6 ,3 0  —  6 ,3 7  V 2* a n a ­
w et 6 , 4 2 ' / 2, za  j a s n o -p s t re  i  czy s te  6 ,1 5  — 6 ,3 0 ,  za m n ie j d o b re  5 ,8 5  —  6 ,0 0 ,  
za ś re d n ie  i o rd y n a ry jn e  w ed łu g  ja k o ś c i  i czy s to śc i 5 ,2 5 — 5 ,7 0  k o p .

Zyto w y b o ro w e  p ła c o n o  5 ,8 0  —  4 , 8 7 ' / 2, za  ś re d n ie  4 ,6 0 — 4 ,7 2  ’/*» 
za o rd y n a ry jn e  d o  4 ,3 5  k o p . N a  w yw óz n a b y w an o  d ro b n e  ty lk o  p a r ty je .

J ę c z m i e ń  dw u rzęd o w y  p ła c o n o  4 ,8 O —  4 ,9 5 ,  za cz te ro rzęd o w y  4 ,3 5  —  
4 ,6 5  k o p .

OwieS w m ia rę  dow ozów  b y ł p ła c o n y  3 , 3 0 — 3 ,4 5 ,  a  w n ie k tó ry c h  
d n ia c h  do  3 ,5 0  k o p .

Groch p o ln y  p ła c o n o  5 , 8 5 - 6 , 5 0 , za  C U k rO W y  6 ,7 5 —6 ,9 0 .  Fa- 
sola 8 ,7 0 — 9 ,0 0  k o p .

C eny  mąki b ez  zm iany .
Cukier. U sp o so b ie n ie  w in te re s ie  c u k ru  w ty g o d n iu  m in io n y m  

w dalszym  c ią g u  się  w zm o cn iło , n a  co sk ła d a ją  się: w iad o m y  n ie d o b ó r  b u r a ­
ków  i u trz y m u ją c e  się c ią g łe  ż ą d a n ia  ze s tro n y  tu te jsz y c h  k u p có w  i sp e k u la n ­
tó w . T ra n z a k c y je  w m in io n y m  ty g o d n iu  u sk u te c z n io n e  w yn o szą  d o  5 0 0  b e c z e k  
sp rz e d a n y c h  p o  podw y ższo n e j cen ie , a  m ianow io ie: 1 5 0  b e c z e k  Jó z e fo w a  r ą ­
b a n e g o  p o  4 ,7 0 ,  p a r ty ję  Jó z e fo w a  w g ło w ach  p o  4 ,5 2 '/ 2 j  P a r ty j§ L eo n o w a  
p o  4 ,7  5 , p a r ty ję  E lż b ie to w a  w p o c z ą tk u  ty g o d n ia  po  4 ,5 0 ,  p a r ty ję  D o b rz e li­
n a  i G uzow a po  4 ,6 5  k o p .

D O M  H A N D L O W Y  
Stanisław Ostrowski & Comp.

Tlomackie N r. 9  nowy.
Warszawa 24 Listopada 1874 roku.

N a dzisiejszy ta rg  dostaw iono m ało pszenicy, brakow ało  szczególniej wysokich 
gatunków . P opy t by ł dobry. Żyto ’zaniedbane. Ceny grochu, jęczm ienia i owsa 
bez zmiany. Przew óz zboża z Terespolskicj kolei na  W iedeńską z pow odu złej dro- 

i gi zdrożał. M ąka podniosła się w cenie, lecz tylko wyższe gatunki.
Dzisiejsze ceny produków  franco, sk ład  kupującego.

Ż y t o { P o lsk ie

V,
i B iała  
\ W yborowy

G roch

R u sk ie  ................
do gotow ania 
na paszę . . .  .,ii

— Spółka, której ukonstytuow anie zapowiedziane zostało! 
w sobotę, zaw iązała się wczoraj przez ak t no tary jalny  przed R e- | 
jen tem  Stanisław em  Zawadzkim . Spółka jest kom andytow ą, a mai /P s t r a
na celu: kupno i sprzedaż maszyn wszelkiego rodzaju  tak  rolni- Psienica) Ja sn o  pstra 
czych jak  i przem ysłow ych i urządzenie nowych zakładów  fa­
brycznych, oraz przedsiębierstw o dostaw do budow y drog  żela­
znych.

Spółka funkcyjonow ać będzie pod firmą: „A nglo-A m ery- 
kańskie P rzedsięb ierstw o M aszyn: Prądzyński, Trylski, et Comp.”

W  składzie osób w chodzących do spółki przew aża ż y w io ł1̂ ?™  
obyw atelsko ziemski. Jed en  ze spólników firm owych, gosp o d arz , w^ka .
postępow y, nagrodzony na wystawie rolniczej, od la t k ilku  z a j- : Rzepak    ..............
l n o w a ł  s i ę  d o s t a r c z a n i e m  m a c h i n  i  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  w s p ó ł o b y - , RzePi k   ..........
watelom  i głów nie jeg o  inicyjatyw ie i stosunkom  powstanie swo- Koniczyna ^
je  spółka zawdzięcza. D ru g i spólnik, p. A leksander T ry lsk i, i 
znany je s t jak o  wzorowy gospodarz, w spółpracow nik pism i 
i au to r trak tatów  rolniczych.

K ierow nictw o handlowe spółki obejm uje p. A leksander 
K ozersk i, zarazem  spólnik udziałowy, znany w kupiectw ie na j 
szem od lat dziesięciu.

Częścią techniczną przedsiębierstw a zarządzać będzie p. i 
G ustaw  Libau, inżenier i spólnik firmy zagranicznej „A - M ekean 
et C om p.”

Spółka pow ierzyła jednem u z członków  udziałow ych p. A r - ! 
turow i Lesslowi reprezentacyję firmy i prow adzenie jej in tere­
sów w gubern iach  C esarstw a Rossyjskiego.

O bok  żyw iołu obyw atelskiego krajow ego, występują w spół­
ce firmy piew szorzędne zagraniczne: jak  R obey et Comp. w L in ­
coln w A nglii, W alter i W ood w N ew -Y orku, A. M ekean 
w W iedniu  i W rocław iu.

N a pierw sze chwile swej działalności, firma posiada bardzo 
rozgałęzione i pew ne stosunki, połączone z przyw ilejam i handlo- 
w em i sprzedaży wyłącznej.

Spó łka zam ierza rozpocząć czynność już z nowym  rokiem 
1875. M a też podobno zam iar urządzenia przy  jednej z ulic 
p ryncypalnych  w ielkiego sklepu, z k tórym  co do obszerności 
jeden  tylko sklep L essera w naszem  mieście równać się będzie 
w stanie.
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Płacono za zwózkę z kolei T erespo lsk iej: na kolej W iedeńską kop. 3 od pu ­

da; na w iatraki kop. 3 od puda.
Okowita. Spirytus 78% . Z dodatkiem  2 %  gar. po 182

O g ł o s z e n i a .
W Y S Z E D Ł  Z D R U K U

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
Warszawa, 21 l is to p a d a . (S p ra w o z d a n ie  ty g o d n io w e  o zbożu  i p r o ­

d u k ta c h ) .
S tan  ta rg ó w  zb o żow ych  z a g ra n ic z n y c h  i w ty g o d n iu  m in io n y m  n ie  w ie ­

le się zm ien ił. W p ra w d z ie  g łó w n ie jsz e  ry n k i  p rz y b ra ły  siln ie jszą  te n d e n c y ję

na Kok 1875
ułożony staraniem redakoyi

„Tygodnika Rolniczego” i „Gazety Rolniczej”.
Składa się z dwóch części: kieszonkowej i stolikowej. 

Pierwsza prócz konotatnika obejmuje także kilkanaście nie­
zbędnych w gospodarstwie rub ryk  i tabel, druga zaś oprócz 
sprawozdania z ruchu rolniczego w ubiegłym roku gospo­
darskim, kilka pożytecznych i praktycznych artykułów . 
Cena kalendarza wraz z przesyłką oznacza się na rs. 1, bez 
przesyłki kop. 80. Pieniądze należy przesyłać do jednej 
z wymienionych wyżej redakcyi.

D o num eru dzisiejszego doiąeżn się P r o s p e k t  na pismo tygodniowe: 
„Opiekun Domowy’\

T R E Ś Ć :— Od Redakcyi.— Użyźnianie gruntu za pomocą podłoża.— Uwagi nad pytaniami i wnioskami, objawjonemi na konferencyi pszczolniczej.— Wyrabiania cukru w mniej­
szych rozmiarach. —  Kartofle jako produkt do wyrobu okowity.—  Literatura rolnicza.—  Przegląd korrcspondencyi. — Sprawozdanie handlowe. — Dom handlowy Stanisława Ostro­
wskiego & Comp.— Ogłoszenia.— YV o d c i n k u .  Próchnica czyli humus i torf,— a/ot i związki azotowe. (D okończenie).

jI,03B0JieH0 I^eH3ypOK).— W arszaw a, w D rukarn i Ja n a  Jaw orsk iego , K rakow skie  ̂ Przedmieście, N r. 415.— Odpowiedzialny R edaktor, J& k ó b  L o o w o n b o rg -

W y d a w c a ,  l . Sygietyński.


